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O <1 M c d a  k e j  i.
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz­

nych , wraz z Przeglądem rolniczym, przem y­
słowym i handlowym , wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenumerato rowie Kroniki mają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 i 
za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści SiacSi z kęj»y.

Nowym prenumeratorom będą przysłane 
bezpłatnie numera Kroniki, obejmujące począ­
tek A i f k l X ’J A lT .

D okładam y wszelkich starać , celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz­
kałym , regularnej przesyłki K roniki uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a  w takim razie poczynimy gdzie nale­
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenumeraeyjna na Kromkę wiado­
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a) 
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. GO (złp. 4). Na prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, łub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.
< Ostrzeżenie. — Upraszamy przytemusil- 
nieSzanownych prenumeratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu-

A m i i i n e j a t i i .
POWIEŚĆ historyczna

przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
T om II.

(C iąg  d a lszy ).

—  Panie bracie, - -  rzekł na to starosta— 
widzi mi się że nie jest to prawo, jeno bezpra­
wie: a  którzy się go dopuszczają, zwą się bre- 
viter rozbójnikami, tak na morzu, jak  i na lą ­
dzie. Jeśli mnie zaś pamięć nie myli, tych na 
morzu zwą korsarzami.

— Jużto tam nie wiem, — mówił dalej 
Biesiekierski, — jak  ich tam  zow ią, ano to 
wiem z pewnością, że taki jest morski oby­
czaj. Biją się między sobą a  który duższy, ten 
pan. I już go tam nikt o to nie pozy wa do są ­
du. W ięc tćż Jmć Dzierżanowski, bijąc sie 
mężnie a do tego szczęśliwie, już miał cały 
okręt wyładowany złotem a rozmaitemi bo- 
gactwy i już myślał o tern, jakby się miał

larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
naw et powiat, w którym stacja ta  leży. D oda­
jemy nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża­
dnego więcej wyrazu dodawać, a przesyłając 
listy do Redakcji, trzebapołożyćnanich adres, 
który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
KRONIKi WIADOMOŚCI  KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

to domu PP. Wizytek 
P o d  N r .  3 9 1 ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s i u e - P r z e d m i e ś c i e

w Warszawie.
I>orttinic bowiem n iew łaściw ych

lub KbytCCZSiycil jwyrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

Z P etersburga, d. 20 Sierpnia  ( /  W rześnia).
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E  It  I) R U G I ,  
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  

W i e l k i  X i Ą ż ę  F i n l a n d z k i

&. &. &.
Manifestem z dnia 4go Sierpnia r. b. oznaj­

miliśmy o szczęśliwie dokonanych  Zaręczynach  
Ukochanego B ra ta  N a s z e g o ,  W i e l k i e g o  X i ę c i a  M i­
c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a  z  W i e l k ą  X i ę ż m c z k ą  O l g ą  
F e d o r ó w n ą :  dnia zaś dzisiejszego odby ł się w p rzy ­
tomności N a s z e j ,  z  należytą uroczystością, i sam 
ślub I c i i  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i — ku pociesze N a j­
ukochańszej M atki N a s z e j  i ku  szczerej radości 
całego N a s z e g o  D om u C e s a r s k i e g o .

P rzekonani jesteśmy, że wszyscy wierni p o d ­
dani N a s i  zaniosą wraz z N a m i  gorące m odły  do 
S tw órcy  Najwyższego, aby  zesłał na  miłą sercu 
N a s z e m u  parę  b łogosławieństwo Niebios.

D an  w  St. Pe tersburgu , d. 16 Sierpnia, la ta  od 
N arodzenia  C hrys tusa  tysiącznego ośmsetnego

przebrać z tem wszystkiem na Bałtyk a  wy­
sadzić się w G dańsku: kiedy wtem znowu ja ­
kaś zła gwiazda błysnęła nad nim. W padł 
więc niebawem pomiędzy angielczyków, któ­
rzy więc także pływali po tych tam morzach: 
a jako to naród jest chytry a za złotem prze­
pada, więc skusiwszy go z sobą na swoją wy­
spę, którą zwą Świętej Heleny, tam go do na­
ga obdarli.

—  Masz tedy! —  zaw ołał na to s ta ro sta— 
niedawno król, z króla rycerz błędny na mo­
rzu, a nareszcie i święty turecki!

— No! — mówił dalej Dzierżanowskiego 
towarzysz. — ale też tego im nie przepuścił, 
tylko zaraz pojechał do Anglji i tam ich po­
zw ał do sądu. Nie czekawszy jednak w yro­
ku, do czego też i nie miał funduszu, położył 
się z nimi zgodnie i przecie coś tam odebrał. 
A już potem zaraz się najął Olendrom i po­
płynął z nimi do Indjów. Ale nie mogąc jakoś 
trafić z niemcami do ładu, porzucił ich na pół 
drogi i dał się na brzeg wysadzić wHiszpanji. 
Tam więc się udał do króla, modląc go o ja ­
ki okręcik, a  obiecując za to wielkie na mo­
rzach zdobycze. I już to było blisko do tego, 
bo go tam znano zdolnym do takich rzeczy:

pięćdziesiątego siódmego, panow ania  zaś N a s z e g o

trzeciego .
Na oryginale W ła s n ą  

J ; :g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką  podpisano: 
n A L E X A N D E R .«

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  duiu wczorajszym  o go­

dzinie O3/* z rana. w  tow arzystw ie  JO . Xięcia N a ­
miestnika, w yjechać  raczy ł rogatką M arym ontską  
a przy jechaw szy  pod  Bielany, u d a ł  się konno 
wraz z całą św itą  pod wieś Młociny, T am  rozpo­
częte zostały m anew ra z ogniem wojsk konsystu-  
ją c y c h  w tutejszym obozie, k tó re  p row adzone na 
po lach  pomiędzy Młocinami, W aw rzyszew em , 
Pow ązkam i. Paryssow em  i Gorcami , dopiero 
o godzinie 2 l/ i  z po łudnia  ukończone zostały. J e ­
g o  C e s a r s k a  Mość powróciwszy do Belwederu  
wraz z JO . Xięciem Namiestnikiem, na tarasie  
przed  pałacem ra  :zył odbyć p rzeg ląd  i Najłasku- 
wiej rozm aw iać  z uwolnionymi od służby i u rlo ­
powanymi oficerami, jako też  niższymi stopniami, 
którzy w ostetniej wojnie odnieśli zaszczytne bli­
zny. — O godzinie 4 N a j j a ś n i e j s z y  P a n  wraz z  J Q .  
Xięciem Namiestnikiem ijenerałęm -ądjutsntem  lir. 
Adlerbergiem  2, opuścił miasto tutejsze i raczył 
udać  się do Nowej Alexandrji.

  1— —  ----------------

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  N a j w y ż e j  dozwolić raczył, 
zgodnie zw nioskiem  JO .X ię c ia  Namiestnika K ró ­
le s tw a ,  powrócić  z Syberji do K rólestw a Po lsk ie ­
go, na zasadach  N a j m i l o ś c i w s z c G O  Manifestu z d. 
26 S ierpnia  1856 r. byłym przestępcom politycz­
nym: Janow i Staniszew skiem u, S tan is ław ow i Sza-  

* mocie, W ik to ro w i Piotrowskiem u , Józefowi S ta ­
dnie kiemu  i K onstan tem u Szaniaw skiem u.

Koirespondencja z Parysa.
P aryż d. 22 Sierpnia  1857 r. 

Jeszcze Beranger.— Lizetta poprzedziła go do grobu.— 
Od wet za Fiumm.nę.— Komedja pani Brohan Le coulis- 
sier marie.— Aktorzy  chcą sami być aktorami, ich wyma-

Kiedy mu się znów to zdarzyło, że przyszedł 
do burdy z ministrem Brylem. A stało się to 
takim sposobem. Brat naszego dawnego mi­
nistra Bryla jest saskim ministrem u hiszpań­
skiego dworu, a jest to człowiek dość sobie 
lekki, a  nienawistny polakom. Otóż ten Bryl 
na jednej kompanji w Madrycie, które jest 
miasto stołeczne w Hiszpanji, zaczął się sro­
dze zdziwiać nad polakami, ubliżając nam 
w sposób podły: słysząc to Dzierżanowski, 
który był temu przytomny, jako więc obowiąz­
kiem jest każdego szlachcica, bronił swego 
narodu; lecz kiedy zawziętemu Brylowi żadne 
argumenty nie pomagały, przystąpił do niego 
i dał mu w gębę. Zrobił się z tego wielki huk 
i rwetes po całym Madrycie, miano się bić ze 
sobą i tak i owak, ale jakoś to zagodzono na­
koniec, a  Dzierżanowski skończył na tem, że 
dostał od hiszpańskiego króla patent napó ł- 
kownika i rozkaz formowania takiego regi­
mentu w Polsce, żeby się z nim mógł śmiało 
pokazać w Indjach.

— Dzielnyż to człowiek, ten Dzierżanow­
ski, — rzekł na to stolnik Szadkowski, —  bo 
i odważny jak  mało który, a i sprytny nad po­
dziw.

— Nikt tćż mu tego nie przeczy, — odpo-



g a n ia .— O b ra z ich  w M em oires de Joseph P ru d h o m m c .—  
P a n i R is to r i w roli A ra m in ly . w kom edji M a r iv a u x .— L es  

fa u sse s  confidences.

G S r z y m , — Choć kilka tygodni już  od śmierci 
B erangera  up ływ a, jeszcze życie jego za temat do 
rozm ów  s łu ż y , jeszcze dzienniki pełno o nim 
anegdo t rozpow iadają , i nic dziwnego bo pamięć 
jego  z p iosnkami razem u Francuzów  nigdy  uie 
zaginie. On był przedstawicielem Francji nie dz i­
siejszej spekulacyjnej, bankierskiej, materjalnej, 
a  owej Francji do r. 1830 sceptycznej, lekkom yśl­
nej, pełnej wspomnień rzplitej i cesarstwa, ła k n ą ­
cej s ław y i swobód. B eranger śmiał się jeszcze za 
rządów  Burbonów, b o j e  w yd rw i w ał, ale za L u ­
dw ika  Filipa śmiać się już  nie chciał. T y tk a rs tw o  
nie przystało  mu do duszy, jak  i szalona demo­
kracja  z r. 1848; w y b ran y  do zgromadzenia n a ro ­
dow ego zasiadać w  niem nie chciał, nie p ragnąc  
żadnych  dosto jeńs tw  ani urzędów. Żył skromnie 
w  maleńkiem kó łku , rozpam iętyw ając  przeszłość 
k tó rą  tak  wysławił, dum ająco  Lizetce z poddasza , 
pełnym  puliarze i wesołych przyjaciołach. Nie­
ste ty  ow a tow arzyszka  jego młodości , owa tyle 
razy  opiewana Lizetta, um arła  w P a ssy  na  parę  
miesięcy p rzed  nim, m ając la t  78. W  dzień jej 
śmierci, kiedy ju ż  straciła  przytomność, p rzybył 
do je j  mieszkania proboszcz miejscowy znany 
z sw ych cnót, w p rogu  spo tkał naszego poetę: 
>)Boję się że obecność moja sprawi panu  p rzy ­
krość, powiedział do Berangera." »Mylisz się pan, 
daw no  już  nauczyłem się go szanować , oddajesz 
lćednyih  wszystko co masz, dziękuję ci za odw ie­
dziny, l e c z c o c ię tu  sprow adza?" iiPowiedziano mi 
że umierająca kobieta potrzebuje mojej duchownej 
pom ocy." »Tak ona żyje jeszcze, lecz przytomności 
nie ma, i zaniemówiła, wejdź pan jednak ,  a jeśli 
chcesz powiem ci co to za kob ie ta .« »Powiedz pan.« 
»Ta kobieta 00 la t  wierzyła w miłość i cała się jej 
oddała . N igdy  nie rniala nic swego własnego, bo 
w szystko  oddaw ała  bliźnim potrzebującym, życie 
je j  było pasmem miłości i dobrych  uczynków ." 
»Dosyć, odrzekł rozrzewniony kapłan, kościół nie 
odm ów ije j swego błogosławieństwa," i w dw a  dni 
potem w św iątyni katolickiej w  P a s s y  odbyło  się 
żałobne nabożeństwo za duszę L izetty  Jud ith . 
Śmierć ta  wielki w pływ  w y w arła  na B erangera i 
p rzygo tow ała  go niejako do pojednania  z k o ­
ściołem.

P an i Brohan przyjechała  z P e te rsbu rga  i p rzy ­
wiozła z sobą w odwecie za Fiainmiuę przez męża 
jej przeciw niej napisaną, a k tó rą  dla pani Ristori 
n a  język  włoski p rzek łada ,  inną  komedję przez 
siebie nap isaną  pod  tytułem Le coulissier marie 
(spekulant żonaty) i w niej z innego stanow iska  
określa swoje z p. U chard  pożycie, k tó ry  ja k  w ia­
domo trudn i się spekulacjami. W  ogóle ak torzy  
teraz sami piszą dla siebie sztuki, albo przera­
b ia ją  pod ług  swego widzi mi się, i w tych  ty lko  
w ystępow ać  raczą, d la  tego tak  mało teraz no­
w ych  i dobrych  sztuk; bo nie wszyscy ak torzy  
m ający pretensją  do autorstw'a, potrafią dobrze 

• pisać, a nie w szyscy autorzy znow u chcą p o d ­
daw ać  się wym aganiom  ar tys tów , jakie  od pe-

w iedział z niechcenia s ta ro s ta  i dodał żywiej 
do B iesiekierskiego, —  ale m ów w asze d a ­
lej. W ięc owo wtedy w rócił już zaraz do P o l­
ski?

—  W rócił już zaraz do Polski, —  pow ia­
d a ł dalej opow iadający, — i prezentow ał się 
dzisiejszemu naszem u królow i, k tórego też 
b y ł szam belanem  I k ró l go przy jął uprzej­
mie, d a ł to i ow o, ob iecał więcej, regim ent 
form ow ać pozw olił, ale mu dał do zrozum ie­
nia, że milej by mu to było, gdyby już więcej 
się z Polski nie ruszał, ano siedział spokojnie 
w W arszaw ie. N achylił się ku tej woli k ró ­
lewskiej Jm ć D zierżanow ski i zasiad ł zaraz 
w W arszaw ie a  to z różnych pow odów . Naj- 
pierwej tedy .....

—  Najpierw ej pew nie dlatego, —  przerw ał 
s ta ro sta , —- że nie m iał siedzieć gdzie indziej.

— Jakoż i to, — odpow iedział Biesiekier- 
ski o tw arcie, —  a  pow tóre, że po tylu p o d ró ­
żach po trzebow ał też kąsek  wytchnienia; a 
nakom ec, że król mu polecił, ażeby zrobił dla 
niego k aw a łek  z ło ta .....

— Jakto? — zaw o ła ł na  to s tarosta , —- al- 
bożto D zierżanow ski umie fabrykow ać i złoto?

— Umie, panie starosto , bo też sam ten

wnego czasu pod  każdym  względem pom nażają  
się. H en ry k  M onnier w swoich Memoires de J o ­
seph  Prudhom m e, daje  nam  krótki za rys  ty ch  
w ym agań w rozmowie modnego ak to ra  z d y rek ­
torem teatru: »Ze wszech stron czynią  mi najpo- 
chlebniejsze i najkorzystniejsze propozycje, może 
dam kilka przedstawień na prowincji. Z a jedną  p o ­
dróż do departam entu  X. da ją  mi 100,000 fr. oprócz 
kosztów  podróży, i sto łu  codzień na 10 osób. Ale 
wolę zostać w Paryżu , mam tylko 39 lat, będę więc 
miał czas jeszcze pojechać do departam entów . 
T o  są  moje warunki: dotychczas brałem 20,000 fr. 
ale to są żarty, po w ystąp ien iu  inojem w  nowej 
przezemnie utworzonej ro l i ,  k tó rą  cały P a ry ż  
wzruszyłem, żądam 30,000 fr. Pańsk i  poprzednik  
nie umiał ocenić mego talentu, j a  należę do szkoły 
kolorystów , a on odemnie w ym agał drob iazgo­
wego rysunku. Nie mogę się poddaw ać  w ładzy  
dyrektora , może być nim człowiek rozumny, a 
może i głupi j a k  ostryga. Chcę mieć p raw o o d ­
rzucania  ról jak ie  mi się nie podobają . Odpowiesz 
mi pan na to, że w tak im  razie obejdzie się bez 
dyrektora , że może iść sobie na spacer na E lizej­
skie pola, ale zastanów m y się lepiej. Czego pan 
się boisz? że sztuk zabraknie, bądź pan spokojny, 
j a  ich dostarczać będę. P od ług  now ych zasad p o ­
litycznej ekonomji, potrzeba wytępiać wszelkich 
zbytecznych pośredników, parazytów. Między' p u ­
blicznością i aktorem, pośrednikiem au to r  i na  co, 
czyż j a  sam siebie lepiej nie znam ja k  on mnie 
znać może. N ik t  d o tą d  nie potrafił nap isać  dla 
mnie roli, k tó rab y  Cały mój ta len t w yczerpnąć  
mogła, jeden przedstawił mnie z jednej strony7, 
d rugi z drugiej, całości żaden uchw ycić  nie z d o ­
łał. W szyscy 'inni kolledzy moi to samo powiedzą, 
dla tego postanow iliśm y sami tw orzyć  sztuki. 
Autorowie skarżą  się że wdajemy się nie w swoje 
rzeczy i zabieram y im chleb, że większa część nas 
je s t  bez w ychow ania  i n iezdolną napisać czterech 
wierszy, możemy przecież nająć byle jakiego p i ­
sm aka żeby s ty l ogładził, a  wreszcie publiczność 
nie je s t  w ym agająca  pod tym względem, je j  trzeba 
treści i energji. Lecz na drugi rów nie  w ażny w a­
runek  zwrócić muszę p ań sk ą  uwagę. P oprzedn ik  
jego zmuszał mnie grać  to z je d n ą  to z d rugą  
a r ty s tk ą  bez wyboru , bez względu na moje prze­
łożenia, nie pojmując zgubnych sku tków  takiego 
systematu. Jestem brunet, potrzebuję grać z blon- 
d y n k ą  i wzrostem do mnie zbliżoną, a kazać mi 
grać z inną co nie ma tych  przymiotów, to znaczy 
pozbawić mnie ś rodków  wyw ołania  wrażeń na 
kobietach naszej publiczności, i narazić sztukę na 
upadek . J a  wybierać będę a r ty s tkę  z k tórą  grać 
mam razem i t.. p.«

O braz  ten przesadzonym  nie je s t  a m ając sp o ­
sobność znania z błizka P aryzk ich  aktorów , ręczę 
za praw dziw ość  jego. Artyści ci są powiększej 
części bardzo  przyjemni w7 pożyciu, w yborn i  na 
scenie, ale nieznośni za kulisami i na  foyer. Biedni 
d yrek to rzy  teatrów  rady  sobie dać z niemi nie 
mogą. W spom ina jąc  wyżej o przekładzie Fiam- 
miny dla pani Ristori, pominąłem donieść, udam 
że widziałem j ą  w  roli Araininty w komedji Mari-

sposób w ynalazł. N ad czerń przez tyle w ie­
ków  napróżno m yślano, jem u się to  udało .

— Jakże  więc? —- i robi tak ie  złoto, jak  
trzeba?

— Takie sam e, jak ie  jest w złotym  czer­
wonym , niktby naw et nie poznał.

— Panie bracie! —  rzek ł na to s ta ro s ta ,— 
anoż mi teraz  jeszcze tem  dziwniej, że się tak  
rozbijał po m orzach i że tu naw et potrzebuje 
łask i królew skiej. Bo kiedy potrafi zrobić z ło ­
ta  m ało, to potrafi i w ięcej.....

—  Ba! — rzek ł Biesiekierski, — kiedy to 
przy tej fabryce koszt dziwnie wielki. W idzia­
łem  u  niego tak i k aw ałek  złota, który  z aw a­
żył trzy  dukaty  a ingrediencje zaw ażyły m a­
ło nie dziesięć, nic już nie licząc roboty . Anoż 
to w  tem  jes t chyba.

— Cha, cha, cha! śm iał się s ta ro sta , — li- 
chażto w arta  tak a  inwencja!

— T eraz  jeszcze nie wiele w arta , to pra- 
w7da, ale za czasem  m ożna jej dodać i to  j e ­
szcze, żeby się op łaca ła . W żdy to zawsze 
kró l by ł tego ciekaw y, bo kró l jes t także tro ­
chę alchemik. Otóż ta k  był ciekaw y, że naw et 
sam  nas sekretnie odw iedzał i p rzypatryw ał 
sie owym  smażeniom. 1 już b y ła  naw et w iel­
k a  przyjaźń pom iędzy nimi. Ale D zierżanow -

vaux  tlómaczonej na wioski Fit Is z y  t cez  wierzeń i  a , 
(Les f  lusses confidences) ale nie ze wszystkiem  
byłem zadowolniony, wolę j ą  zawsze w tragedji. 
J a tko '.w iek  zachwycała  wdziękiem, zalotnością, 
głosem cudnie dźwięcznym i g rą  fizjonomji pełną 
życia, zanadto  je d n a k  była praw dziw ą, zanadto 
kobietą, nie pojęła sWej roli, tak  j a k  M arivaux j ą  
napisał. Jego. kom edje  nie są  ani portretami, ani 
obrazami, a raczej szkicami fantastycznemi podo- 
bnemi do w szystk ich  i do niczego. Są wdzięczne, 
urocze, idealne, a razem płaskie, zmysłowe, t ry ­
wialne. Jego kobiety to cudne utw ory, lecz nie 
z tego świata, to są pastele które  lada pyłek zwieje, 
sylfy w ym arzone w w yobraźni poety, a ręką  ni­
gdy  nie ujęte, to ideał, k tó ry  zdaje się że znamy, 
że widzimy c o d z ień , bo go sercem czujemy i 
m yślą  pojmujemy, a je d n a k  nigdzie nie spotkali­
śmy. P an i  Ristori była Aramintą, lecz nie idealną  
A ram intą  Marivaux'a. T en  sam tem at praw ie co 
w Fiamminie sp o tykam y  w  sztuce pp. L urine  i 
D eslandes daw anej w teatrze Gymnase: Les come­
diennes, w7 której autorow ie  w y tyka ją  niestoso­
w ność związków z aktorkam i, nie widząc w  nich  
żadnej trwałej p o d s ta w y  do szczęścia. Sm utne 
wreszcie w sztuce tej w ygłaszają  zdanie, które 
niestety n a  sofizmat nie z a k ra w a ,  że cnota  ze 
sceną zgodzić się nie może. (d. n.)

W IADOM OŚCI Z A « S iM I(!Z M
Biepjptse 'r r lr y r n .f ic z n e .

P a r y ż  6 W  r z e ź n i  a. M oniteur  ogłasza 
dziś notę donoszącą, że rządy  Cesarskie: R ossyj- 
ski i Francuzki postanowiły, że t rak ta t  hand lu  i 
żeglugi świeżo zaw ar ty  przez nie, wchodzi w w y ­
konanie od dnia 2 (14) bieżącego miesiąca wrze­
śnia.

M a d r y t  4 W r z e ś n i  a.. Tw orzy  się tu  
tow arzystw o w celu urządzenia  w końcu bieżące­
go miesiąca służby dw óch paropływ ów  do o d b y ­
w ania  p rzepraw y z B arcelony do T ra g o n a  i R o ­
sas. Dziennik las Cortes donosi, że kró low a M a- 
i ja  K ry s ty n a  zamierza osiedlić się w Lizbonie i 
w tym celu zakupiła  ju ż  bardzo  znaczne dobra  
w Portugalji .

B e r l i n  5 W r z e  ś n i a. Zeit ogłasza notę 
w której powiedziano, że między F rancją  i D an ją  
miało miejsce zajście, k tó re  naw et spow odow ało  
ze s trony  rządu  Francuzkiego przedstawienie u l­
timatum. P rzy czy n ą  tego zajścia miało być w y ­
konanie trak ta tu  zawartego w przedmiocie opłat 
cła na Sundzie. R ząd  francuzki chciał w P aryżu  
wypłacić część p rzypada jącą  na niego z summy 
odkupowej, rz ą d  duński przeciwnie żądał, żeby 
w ypła ta  nas tąp iła  w K openhadze .

C e n u a 3  W r z e  ź  n i  a. P a ro p ły w y  Monza- 
bano i Ichnusa  uda ły  się z Cagliari do Spartiven to  
i Bona dla położenia liny telegrafu podmorskiego. 
Operacji tej sprzyja  j a k  najpomyślniejsza pogodh.

(Nei/e P reusśische Z e ilu n f).
A N G L J A.

Londyn 4 W rześnia. Sm utne uczucie zaczyna 
objawiać się między publicznością, obaw iają  się

ski, kroraia alchemji, byw ał tćż na  kom pa 
njach, utrzym yw ał stosunki z panam i i dow ia­
dyw ał się pilnie, jak ie  też to skutki okazują  
się wszędzie po kraju  z tego now ego p an o ­
w ania. A jak o  to oko m a bystre i je s t w ersat 
w tych rzeczach, bo też i sam  byw ał na tro ­
nie, ta k  też w prędce obaczył, że źle jest. J a ­
koż jeszcze to były zapusty , kiedy im by ł j e ­
dnej nocy pow iedział te s łow a: „Dziwnieżto 
sobie ja k  widzę ten nowy kró l z nami poczy­
na. Anoż to pono i z nim kró tko  będzie!“  — 
A od tego czasu, nie wiem ażali dw a m iesią­
ce m inęło, kiedy mi dnia jednego pow iedział 
sub secreto, że konfederacja jest pew na i nie 
długo na  n ią trza  będzie czekać. P rędko  już 
potem  konfederacja rzeczywiście w ybuchła, 
już też i wróble na  dachach  głośno o niej śpie­
w ały , D zierżanow ski nam  nic nie m ów ił i my 
nic jemu: Kiedy to jednej nocy w padł by ł n a ­
gle do domu, zbudził mnie i Bekieszę, bo my 
obydw a już zaw sze przy nim, pobudził sługi, 
i k a za ł nam  wszystkim  w ten  moment jechać; 
kędy k to  może, do Błonia, i tam  czekać na 
niego. W yjechaliśm y zaraz i przybyliśm y tam  
jeszcze przed świtem, ale  naszego pana  juże- 
śmy tam  zastali. T edy ztam tąd do G ostyni­
n a   (d. c. n.)



że środki militarne rządu  nie będą dostateczne do 
przytłumienia pow stan ia  w Indjach, i żeto  zle mo­
że uczynić nie dające się niczem w ynagrodzić  po­
stępy, pierwej nim pułki z E u ropy  nadejdą  na pole 
Walki.

Przypuszczam y, z'e nasi ministrowie działają 
w dobrćj wierze, i że me chcą uk ryw ać  żadnej 
wiadomości ja k ą  otrzymują z Indji, ale jesteśmy 
pewni, źe gdybyśm y od nich wyłącznie zależeli co 
do tych  wiadomości, mielibyśmy bardzo niedo­
kładne wyobrażenie o pow staniu  indyjskiem. Rze­
czywiście przekonyw am y się, że sam naw e t  gab i­
net zwiedziony został względem charak te ru  tego 
niebespieczeństwa, przez to, że-zauadto zaufał p r a ­
wdziwości depeszy rządow ych. T e  depesze zre­
sztą j a k  mieliśmy sposobność  zauważać, zajmują 
się tylko faktami dopelnionemi, i nic zupełnie nie 
mówią o ta jnych sym ptom atach  ducha  buntow ni­
czego.

Inaczej rzecz się ma z innemi korrespondeneja- 
mi nadchodzącemi z tych sam ych miejsc, a o- 
głaszanych w dziennikach. W ed łu g  tych listów 
można sobie u tw orzyć  trafniejsze wyobrażenie o 
w y p ad k ach  w  Indjach , niż z depeszy rządow ych, 
pochodzących  od urzędników któ rych  oczy były i 
są do tąd  zamknięte na to wszystko, co się w oko­
ło nich dzieje. R ząd  nieprzestaje uw ażać  to wiel­
kie powstanie, ja k o  manifestację czysto militarną, 
w yw ołaną  rozdaniem napuszczonych tłuszczem ła ­
dunków ; utrzymuje on, że to przesilenie nie ma po­
parcia  ze s trony  ludności cywilnej krajowej. T y m ­
czasem wszystko o czein dow iadujem y się z Indji 
d rogą  pryw atną , dowodzi przeciwnie istnienia roz­
ciągłego spisku od daw n a  przygotowanego, m a­
jącego  na celu przywrócenie w ładzy muzułmanó w 
w Indjach, a używającego sypojów ja k o  ślepych 
narzędzi.

Jakako lw iek  może być opinja w ładz angielskich 
w  Indjach , wiadomo że europejczycy znajdujący 
się tam przekonani są, jże cały kraj podminowany 
je s t  przez ten spisek i że nie można naw et na pe­
wno powiedzieć, że K alku ta  je s t  bespieczną.

Obecnie to przekonanie i tutaj zaczyna się u p o ­
wszechniać.

N aród  wdzięczny je s t  rządow i za posiłki w lu ­
dziach, k tóre  wysiał do Indji, ale chciałby aby 
przedsięwzięto nadzw yczajne  środki d la  przesia­
nia do Azji potężnych mass wojska. Zdaje  mu się 
że ministrowie nie dość jeszcze czynią dla zaw ład ­
nięcia położeniem i usunięcia  niezadowolenia; w y ­
nikające z tego mniemanie, wywołało w kółkach 
politycznych pogłoskę, że wkrótce za jd ą  pewne 
modyfikacje w gabinecie.

Nateraz u rok  otaczający  lo rda  P a lm ers ton  j e ­
szcze nie zniknął, ale opinja publiczna zw ykła  do­
m agać się ofiary. P. V ernon Smith urzędnik sz a ­
no w an y  i p racow ity , nie posiada je d n a k  tej ener- 
gji i ta lentów  wojskowych, jak ieby  potrzebne były  
dla człowieka mającego przytłum ić tak straszliwe 
przesilenie, a gdyby  nawet był Herkulesem, niebył- 
hy w  stanie zwyciężyć opór, jak i  mu staw ia  o ta ­
czająca go biurokracja. L o rd  E llenborough  o pa­
trzony  d y k ta tu rą  ad hoc, by łby  stosowniejszym 
w tern miejscu. M ówią także o lordzie P anm ure  
ja k o  o ministrze k tórego teraźniejsze w ypadk i mo­
gą zwalić. Sir  J. Graham  i p. S idney H erbert  są 
wymieniani jak o  przypuszczalni nas tępcy  tych  
dw óch ministrów, ale po doświadczeniu jak ie  oni 
w ykonali  w gabinecie lo rda  Aberdeen, w ątp im y 
aby  byli gotowi poświęcić się na nowo.

Pogłoski te pow tarzam y tu  ty lko  dla tego, żeo- 
ne są  w skazów ką niezadowolenia. Ze gabinet m u­
si uledz reorganizacji, to już  nie p odpada  w ą tp li­
wości, ale nie sądzimy żeby to teraz przyszło do 
skutku . Jeśli następna, albo d ruga  po niej poczta 
nie przywiezie wiadomości o zmniejszeniu przesi­
lenia indyjskiego na korzyść  kraju, wtedy, ale d o ­
piero  wtedy możemy się spodziewać w y b u ch u  u- 
czuć publicznych i zmiany osób w składzie admi- 
stracji, a jeś liby  rewolucja  iudyjska  wzmogła się 
i zmieniła charakter, w tedy  przypom nianoby so­
bie w różby  lorda  Ellenborough i p. Disraeli i w te­
d y  nawet pozycja lo rda  Palm erston s ta labv  się nie 
bespieczną. (Ind. Belge).

Londyn 5 W rześnia. W e rb u n ek  do rozmaitych 
pu łków  indyjskich  postępuje  szybko i gorliwie. 
D o  Chatham p rzybyw a  co dzień po sto rekru tów  
a liczba ta  więcej niż podw oi się, skoro żniwa 
w Anglji i Ir landji zostaną  ukończone.

— W y b ó r  do parlamentu z Middlesex odbył się 
wczoraj w  Brentford. Szanow ny Georg B yng były 
członek parlam entu  z Tavis tock, był jedynym  kan­
dydatem , został przeto bez żadnej oppozycji w y ­
brany.

W  Plym outh , gdzie wczoraj p. A rtu r  Russell i 
p. Mial przemawiali do w yborców , zdarzył się 
sm utny przypadek; rusztow anie  i galerja dla wy­
borców zapadły  się, przyczem jeden  m łody czło­
wiek życie stracił, a znaczna liczba obecnych p o ­
niosła ciężkie stłuczenia i skaleczenia.

— Liondon Gazette donosi ze s trony  wydziału 
w erbunkow ego, że miara dla żołnierzy piechoty 
zniżoną została na 5 stóp i 5 cali.

W  Queenstown niedaleko Cork w Irlandji, pa- 
ropływ  Athleta  zabrał we środę baterję połową 
9-funtowego kalibru  i tegoż wieczora odpłyną! 
z 185 artylerzystami do K uriachee  w lu d jach .  Dziś 
odp łynąć  ma z Portsm outh  paropływ  t ran sp o r to ­
w y Scotia  z sztabem oficerów 72 pułku górali szko­
ckich z 326 sierżantami i żołnierzami także do I n ­
dji. W edług  Tirnesa wojsko europejskie w Indjach  
ma zostać doprow adzone dosily  ośm dziesią ttysię- 
cy ludzi.

—  Ogłoszony został drukiem text trak ta tu  h a n ­
dlu i żeglugi podpisanego w dniu 16 Sierpnia r. z. 
między kró low ą angielską i rzeczpospolitą H on­
duras. T ra k ta t  ten ma pozostać w mocy swojej 
przez siedm lat od da ty  ratyfikacji. Najważniej­
szym artykułem tego trak ta tu  jes t  ten k tóry  się ty ­
czy międzyoceanowćj drogi, a W którym  rząd H o u -  
duras  oświadcza, że użycie tej drogi ma być po 
wszystkie czasy zostawionem rządowi i p o d d a ­
nym Anglji, do w szystkich  praw nych celów, i że 
za przewóz poczt i pakunków  angielskich nie mo­
gą być p łacone żadne cla, ani jakiekolwiek inne 
powinności. Prócz tego rzeczpospolita obow iązu­
je  się na dwóch krańcach  projektowanej drogi u- 
rządzić wolne porty. Anglja ze swojej s trony  p rzy ­
znaje p raw o własności i zwierzchności rządowej 
rzeczpospolitej H o n d u ras  i przyrzeka zupełną neu­
tra lność  z zaw arow aniem , że odmówi to w a rz y ­
s tw u  kierującemu tą drogą swojej rękojmi i opieki 
jeśliby  tow arzystw o  przedsięwzięło jak ikolw iek  
środek przeciwny duchowi niniejszego artykułu.

(Preussischer S t. Anzeiger). 
F R A N C J A .

P arys 5 W rześnio. K orrespondeneje  z naszego 
miasta nateraz muszą się ograniczyć na notowaniu 
Wyjazdów i przyjazdów, bo ten-jeden, ale za to 
n ieustanny ruch, s tanowi całą naszą  kronikę poli­
tyczną.

K ró l  wirtembergski przyby ł wczoraj do P ary ża ,  
i wyjeżdża w niedzielę z powrotem do S tu tgardu . 
X iąże Napoleon dziś wieczorem udaje  się do P y -  
reneów, h rab ia  W alew sk i odwozi dziś sw oją m ał­
żonkę do Biarritz, zkąd  u d a  się do Chalons a  ztam- 
tą d  tow arzyszyć będzie Cesarzowi do S tu tgardu . 
Zapew niają  także że Cesarz przed udaniem się do 
Niemiec, przybędzie  na  kilka dni do Paryża. Być 
inoże ze Cesarz przyjedzie tu  w tym  samym czasie 
k iedy  Cesarzowa przybędzie  z B iarritz  do Paryża, 
aby  się z tąd  udać  do Chalons. X ięźna M atylda 
k tó ra  uda ła  się do O stendy  pod  nazwiskiem h ra ­
biny St. Gratien, wraca w poniedziałek do Paryża.

Dziś znow u w brew temu co w ostatnich dniach 
mówiono, zapewniano że królow a K ry s ty n a  obe­
cną  będzie w  M adrycie przy rozwiązaniu królowej 
Izabelli, k tóre  spodziewane je s t  dopiero w  l is to ­
padzie. T e  sprzeczne podania  może dałyby  się 
objaśnić w ten sposób, że ja k  się dowiadujemy, 
k ró low a K ry s ty n a  miała nabyć w P or tu g a l j i  na  s a ­
mej granicy hiszpańskiej dobra  nazw ane Ramal- 
lon za 45,000 piastrów.

L isty  z M adry tu  zapow iadają  bliskie przesilenie 
gabinetowe, i nie w ątp ią  że albo pan Nocedal a l ­
bo marszałek N arvaez musi w krótce ustąp ić  d ru ­
giemu.

O trzymano dziś w Paryżu  przez korresponden- 
cję z da ty  4go sierpnia  zapewnienie, że R zeczpo­
spolita  m exykańska zgadza się na pośrednictwo 
francuzko-angielskie w je j  zajściu z H iszpanją .— 
W iad o m o  źe to ostatnie mocarstwo przyjęło już 
także to pośrednictwo. F a k t  ten natura ln ie  odży­
wia wszelkie nadzieje spokojnego załatwienia tej 
sp raw y , k tóre  już od niejakiego czasu uważane 
były  za stracone. D odam y źe Francja  i Anglja nie 
p rzyjęły  na  siebie pośrednic tw a między H iszpanją  
i M exykiem .ale  zupełne p raw o sądu  polubownego, 
co stanowi daleko więcej stanowczą czyność. W tym  
celu Idiszpanja w ybra ła  już  na trzecie m ocarstwo 
mające rozstrzygnąć  w razie potrzeby między dw o ­
ma drugiemi, Bawarję.

R a d y  jeneralne ciągle oświadczają  się na k o ­
rzyść przekopania między-morza Suez; można po- 
wiedziść, źe zdanie to objawia się bez w yją tku  i 
z wielkiem zapałem we w szystkich  radach.

—  Nowe depesze telegraficzne otrzymane dziś 
w Paryżu, potw ierdzają  wiadomości o odrzuceniu

przez kommissję xięztwa holsztyńskiego, projektu  
specjalnej konstytucji, przedstawionego przez rząd  
duński dorozstrzyguien ia  sejmowi w ltzehoe. T a k  
bardzo  niespodziewano się tu  absolutnego veto s ta ­
nów holsztyńskich w tej sprawie, źe wiadomość ta  
przyjętą  została z niedowierzaniem i w wielu n a ­
szych salonach politycznych stanowczo i surow o 
ganią sejm w ltzehoe  za to odrzucenie zupełne pro­
jek tu  konstytucji, k tóry  zawierał wiele szczegółów 
bardzo korzystnych  dla  Holsztynu. Jakiż  pow ód  
tego odrzucenia, oto potrzeba zajęcia się przede- 
wszystkiem pozycją xięztw w ogólnej monarchji. 
Na jakichźe to zasadach sejm holsztyński sądzi 
mieć prawo mówienia o Szlezwigu? Je s t  to w ido ­
cznie ze strony s tanów  holsztyńskich postanow ie­
nie usunięcia wszelkiego podobieństw a porozumie­
nia się z dworem duńskim. Z niecierpliwością o- 
czekujemy na odpowiedź rządu  duńskiego na ten 
rap o r t  komitetu holsztyńskiego.

Do am bassady  perskiej nadeszły wczoraj depe­
sze z Teheranu, ale ponieważ Feruk-Chan znajdu­
je  się w  Normandji, nie otworzono przeto tych de­
peszy i nie wiemy d o tąd  co się dzieje z ewakuacją  
Heratu . E w akuac ja  ta  nie ze wszystkietn ja k  się zd a ­
je  zależy od  dobrej woli rząd u  perskiego; jenera ł  
bowiem dow odzący  w tern mieście, więcej słynie 
z męztwa i dzielności niż z roztropności, należy on 
do ty ch  namiętnych żołnierzy, którzy nieraz w kło­
pot w praw iają  swoich zwierzchników zbytkiem za­
pału i nienawiści d la  przeciwników.

—  Rozmaicie mówią o missjixięcia de Grainont 
do Rzymu, tak dalece, źe jedni przy pisują jej cha­
rak te r  zupełnienieprzyjaźuy, a inni najprzyjaźniej- 
szy, jedni zaręczają źe domagać się będzie energi­
cznie ważnych reform, d rudzy  zapewniają że przed 
wyjazdem z T u ry n u  pojedna dw ór papiezki z sa r -  
dyńskim. Zdaje się że ja k  je d n a  tak  d ruga  s trona  
zbytnie przesadza w sw oich  przypuszczeniach. D o­
damy jeszcze że xiąże G ram ontspodz iew a sięspeł- 
nić pomyślnie swoją missję w Rzymie i że w s to li­
cy papiezkiej z ufnością czekają na  naszego ambas- 
sadora. (Ind. Belge.)

I N D J  E.
Siła systemu militarnego angielskiego, re p u ta ­

cja bogactwa zasobów Anglji, ta lenta jej mężów 
stanu, urok władz angielskich, ważność s tosunków  
hand low ych  Wielkiej Brytanji, nakouiec p rak ty ­
czna w artość je j  instytucji l iberalnych,— to w szyst­
ko w ystaw ione je s t  na grę w walce k tó ra  się ro z ­
poczęła w Indjach.

Przesilenie teraźniejsze mówi Morning*Post, je s t  
niezaprzeczenie wielkie, ale równie wielką je s t  e- 
nergja n a rodow a  i ufność ludności. W praw dzie  
towarzystw o wschodnio-indyjskie ponosić będzie 
główny ciężar w ydatków  tego przesilenia, ale  to 
nie przeszkadza Anglji p rzygotow ać się do uczy­
nienia wszelkich ofiar jak ich  wymagać może poło­
żenie rzeczy, bo n ietylko że trudno byłoby odzna­
czyć gdzie kończą się specjalne iuteressa na rodu  
w pomyślności Indji, a zaczynają się interessa to ­
warzystwa, ale jeszcze nie należy zapominać że 
w  tak ich  ja k  obecne okolicznościach,interessa ty ch  
obojga stron, są  wspólne i nie mogą być rozdzie­
lone.

M orning Post utrzymuje, źe Anglja powinna ko­
niecznie w ydobyć  się z kłopotów tego przesile­
nia własnemi swemi silami. »Nie je s te śm y  mówi 
ten dziennik w wojnie z żadnem  innein państwem, 
tylko z naszemi własnemi poddąnemi; nie możemy 
zatem wzywać obcej pomocy. Żaden inny naród 
nie jes t  narażony  w swoich interessach tą  wojną, 
a jeśli które mogą mieć w tym jak i interes, to ty l ­
ko takie które przez naszą klęskę nietylko nieby 
nie straciły, ale naw et zyskały.

W szys tko  dziś zależy dla  Anglji o d  patrjo ty- 
zmu jej obywateli i n a ró d  powinien czuwać nad  
tein, żeby nieosłabić nic, cokolwiek stanowi wiel­
kość Anglji. T a k  więc Anglja pow inna  utrzymać 
swoje stosunki hand low e o ile się tylko da  niena­
ruszone, zapewnić skuteczność obrony i swoje bez­
pieczeństwo tak wewnętrzne j a k  i zewnętrzne.

W szy s tk ie  m ocarstwa bowiem uważają postęp  
w ypadków  w Indjach  i nie można zaprzeczyć źe 
niejedno z nich ma w tern interes żebyśmy ponie­
śli klęskę. Pow odzenie  naszej broni w  Indjach, 
mieć będzie niemały w pływ  na stan naszych s to­
sunków  z Persją. Jeśli dumy sobie radę, czego spo­
dziewamy się przy pomocy Bożej, nasza przew a­
ga w Azji u trw aloną  zostanie na długie czasy, ale 
n igdy  też może jeszcze nie było bardziej potrzeba u- 
żyć naszej narodowej siły i wszystkich naszych za­
sobów.

Jeśli potrafimy zadość-uczynićwymaganiom, j e ­
śli będziemy w stanie w ykazać  silę i stałość nasze- j



go rządu  i w ie rn o ść  naszego ludu, b iorąc z n a ­
szych  garnizo nów, w szystkich  do ostatniego żoł­
nierzy,bez k tóry  oh tylko obejść się można, jeśli bę­
dziemy mogli tlać dow ody  niewątpliwej wierności 
naszych koionji, powierzając im samym staranie o 
ich bezpieezeństw o, jeśli potrafimy pokazać przez 
naszą  milicję, ze interes W ielkiej Brytanji mógł­
b y  w potrzebie o bejść się bez bagnetów wojska 
lińjowego; jeśli nakon iec  potrafimy dowieść zenie 
m a punktu  choćby najodleglejszego,któregobyśmy 
nie potrafili obronić ,  żadnego żądania  co do bo­
gactw a naszego k ra ju ,  k tórem ubyśm y nie potrafili 
zadość uczynić, żadnej okoliczności socjalnej, mi­
litarnej lub politycznej, którejbyśmy nie mogli u- 
regulować, wtenczas św iat cały będzie nam m u­
siał przyznać p raw o  do pozycji k tó rą  od tak  d a ­
w n a  zajmujemy, do naszego imienia do którego 
tyle wartości przywiązujemy, i do korzyści w ido­
cznych jak ich  tak  obficie używamy. O to n aszam is -  
s ja  a my teraz zdolniejszemi jes teśm y do jej speł ­
nienia, ponieważ każdy obyw atel gotuje się na jsu­
mienniej spełnić swoją powinność, (h /d . lielge.)

NASZ ST Ó Ł  R E D A K C Y J N Y .
XI.

(Patrz N e r  K ronik i 208.)
1MPRQWIZATQR*— Powieść Andersena p rzek ład  

Hieronima Fełdmanowskiego tomów 2. Poznań na­
kładem  i drukiem  Ludwika M erzbacha 1857 cena rs:

Już  to drugą powieść znakomitego au to ra  D u ń ­
skiego widzimy przełożoną na języ k  ojczysty. 
P ie rw szą  »Tylko Grajek'* czytaliśmy niedawno 
w  odcinku Gazety Codziennej i czytaliśmy z pra- 
w dziw em  zajęciem. Obecnej treść jest następująca:

Antonio syn biednej szwaczki Rzymskiej, dziec­
ko uroczej poezji, w ychow any  pod wpływem  
X X .  K apucynów  i Duńskiego malarza Federygo, 
ju ż  z najmłodszych la t  okazyw ał w ysokie  zdol­
ności improwizatora. H rabia  Borghez jeden  z bo­
ga tych  panów  Rzymskich, s taw szy  się mimowol­
nym  powodem śmierci jego matki, dopom aga mło­
dem u Antonio do wyższego kształcenia się, w któ- 
rem usposobienie poetyczne im prow izatora  w y ­
rab ia  się coraz wyraźniej, coraz to  potężniej. Nie 
dokończyw szy  edukacji ,  poznaje się Antonio 
ze  s ław ną podówczas śpiewaczką Annuncyatą, 
serce jego uderza  dla niej po raz  pierwszy, opusz­
cza więc szkoły i razem z a r ty s tą  Gederygo, w y­
jeżdża  do Neapolu, spodziewając się tam zastać  
p rzedm io t  swej miłości. Annucjatę kochał jeszcze 
kolega szkolny Antonia, Bernardo , nasz improwi- 
zator dręczony zazdrością odby ł z nim pojedynek 
a  nie będąc  pewny wzajemności Annuncjaty, b łą ­
ka ł  się w okolicach Neapolu, adm iru jąc  cudowne 
położenia.

Nareszcie w ystąpił publicznie jako  iinprowiza- 
■tor w teatrze San Carlo, przyjęto go z n a d z w y ­
czajnym zapałem. T u  spo tyka  się znów z córką  
hr. Borghez, robi z nią wycieczki po okolicach 
i w jednej z takich  poznaje piętnastoletnią ocie­
mniałą żebraczkę zadziwiającej piękności. P o s tać  
jej wybiła się na  zawsze w  jego pamięci, i z tym 
obrazem wyjeżdża z Neapolu. Bawiąc po różnych 
miejscach w  W enecji ma się rozumieć w lat kilka 
sp o ty k a  świetną k iedyś gwiazdę Rzymskiego te ­
atru , oną ubóstw ianą  Annnuncjatę, śpiewaczką 
podróżującej trupy  aktoró  w. S traciła  głos, a z nim 
zniknęła s ław a i hołdy. W  Wenecji także poko­
chała  się w nim M arja siostrzenica podesty , A nto­
nio lubił byw ać  w domu jej wuja. albowiem Ma­
r ja  przypom inała  mu nadzwyczajnem  p< dobień- 
stwera, ow ą ciemną dziewczyną z okolic Neapolu. 
G d y  wreszcie wyk rytem zostało, że ona je s t  taż 
sam ą źebraczką, której wzrok przyw rócono i k tó ­
r ą  s tary  podes ta  za kuzynkę przyjął, Antonio że­
ni się z Marją. A nnuncjata  w kilka dni po osta- 
tniem widzeniu się z Antonim, w skutek  trapiącej 
j ą  oddaw na choroby piersiowej w szpitalu miej­
scowym , gdzie się potajemnie udała , życie swe 
kończy.

O to masz czytelniku słabiutki i nadzwyczaj 
sk rócony  zarys tej arcypięknej w swym rodzaju  
powieści. Żaden pewno z tegoczesnych powieścio- 
p isarzy  nie wzniósł się tak w ysoko pod względem 
malow’ania obrazów* natury, ile Andersen. Jego 
Im prow izator, jes t  najpyszniejszemalbum włoskiej 
krainy, żaden a r ty s ta  malarz nic by tu  dodać  ani 
od jąć  nie potrafił. T reść  niniejszego u tw oru, jest  
sam a z siebie małoznaczną, choć ju ż  postać impro- 
w izatora, wyrabianie się w nim tego poetycznego 
uczucia, stopniowe wznoszenie się i ogień p ra w ­
dziwie gorącego ducha Italji, nie pozostaw ia  nic 
do  życzenia. Ale za to gdzie cię zaprowadzi, gdzie

wskaże ci piękność natury , tam widzisz i pojąć 
możesz dokładnie  cuda  stworzenia. Fantazja , 
śmiałość kolorytu, uczucie silne, szlachetne, p o d ­
niosłe tow arzyszą  c ’.ytelnikowi od początku do 
końca. Ileż tam jes t  scen p raw dziw ie  po m istrzow­
sku skreślonych, a przytein ile p raw d y  odzianej 
w  na jp rostszą  w najnaturaln iejszą na pozór s u ­
kienkę? Andersen kilku wyrazami, powde daleko 
więcej, p rzedstaw i daleko wybitniej i żywiej, niż 
gdzieindziej w całych rozdziałach dopatrzyć  się 
trudno .

T ak ich  powieści, takich  tłumaczeń boda jbyśm y 
najwięcej mieli, najwięcej czytali ; nie spaczą 
m łodych  um ysłów, a zasilą je  zdrow ym , świeżo­
ścią tchnącym, szlachetnym i orzeźwiającym p o ­
karmem.

W  przedmowie pierwszego tomu, skreśla  nam 
tłómacz króciutki życiorys Andersena, z którego 
dow iadujem y się że liczy obecnie la t  52, je s t  sy ­
nem ubogiego szewca z Odensee, że pracą  w łasną  
i talentem dostąpił  wysokiego pow ażania  naw et 
po dw orach  królewskich, że w początku r. b. 
bawił w Monachium u  kró la  M axymiljana, gdzie 
napisał pow iastkę  poetyczną p o d  napisem: »Roża 
Alpejska. *<

Tłumaczenie, język  i s ty l nie pozostaw ia ją  nic 
do życzenia.

BIBLIOTEKA PODROŻY I MALQWtfiCZO HiSTORY-
SZMYCH opisów różnych kra jów  w y d aw an a  przez 
Adam a Zawadzkiego. Serja pierwsza. Nowe Sw itya  
p. Niboyet. W ilno , nakładem  i drukiem Józefa 
Zawadzkiego r. 1857. T om  I. Cena rs. 1 kop. 20; 
tłumaczył Jerzy  Laskarys.

Nie pojmujemy dla  czego tyle tytułóvy na  je­
dnej xiążce; w ydanie  J a n a  Zawadzkiego, nakład  
Józefa Zawadzkiego, tłumaczenie L askarysa ;  nie 
pojmujemy również tak  wysokiej ceny, j a k ą  je s t  
złp. 8, za xiążkę tłumaczoną, skoro oryginał fran- 
cuzki daleko taniej kosztuje. Dla Boga! czas był­
by już przecie podaw ać  czytelnikom xiąźkium iar-  
kowańszej ceny, zwłaszcza też xiążki lekkiej t re ­
ści, k tó rych  cały użytek w jednorazow em  prze­
czytaniu się zamyka.

Obecna serja, mieści w sobie żywe o p o w iad a ­
nie odbytej w r. 1848 (a zatem dosyć  już dawno) 
po d ró ży  do Ameryki południowej: Cłiili, P e ru , 
w y sp  oceanu spokojnego, Otait*, Markizów, K a- 
lifornji i t. p. A utor z w łaściwym franeuzkim po- 
dróżopisarzom  dowcipem, do tyka  lekko, pobie­
żnie charak te rys tyk i,  zwyczajów, obyczai, in s ty ­
tucji naw et zwiedzanych krajów, — przeplatając  
opow iadan ia  swoje malowuiczemi opisami miej­
scowości i zajmująeemi powiastkami. Jednem  sło­
wem xiążka ta  nap isana  je s t  w rodzaju  W s p o ­
mnień z podróży  d ra  T ripp lina ,  a naw et pod  wie­
lu względami, jak  np. w  podróżach  po Szwecji, 
Norw egji  i D anji poważniejszym i głębszym p o ­
glądem pan Tripp lin  przewyższa Niboyeta. 
W  przedm ow ie od w y d aw cy  czytam y obietnicę 
nas tępnych  serji, a mianowicie podróży  do Szpic- 
bergu (pani d ’AuInet) znanej ju ż  p raw ie  całkowicie 
z niedawno przez T r ipp lina  tłumaczonej na jno­
wszej podróży do Szwecji etc... podróży do Kalifor- 
nji, .Stanów Zjednoczonych, Australji ,  I liszpanji 
i t. p. Bardzo to  chwalebne przedsięwzięcie 
w lekkiej formie (chociaż nie mającej powagi p ra ­
wdy) obznajamiać czytelników z nieznanemi krai­
nami, ty lko  zabierając się do tego dzieła, po trze ­
ba j e  w ybierać z epoki ile można najmniej o d d a ­
lonej i sp rzedaw ać cokolwieezek taniej.

LUNATYCY czyli przepow iedziane nieszczęście, 
opow iadanie  wypisane z rękopism u niewiadom e­
go au tora , przez d ra  T. T ripp lina  (z portretem 
autora). T om ów  2 w jednym , W ilno. N ak ład  xię- 
garui p. f. Rubena Rafałowicza r. 1857. Cena rs. 
1 kop. 80.

Dr T ripp lin  zapewnia, że je s t  ty lko w ydaw cą  
niniejszej powieści. W  przedmowie rzuca s ięz  c a ­
łą  zajadłością na sw ych  recenzentów. Głównie zaś 
pożegnalną złość swoję w y w arł  na tyle  zas łużo­
nego w literaturze naszej autora , na  zacnego oby ­
watela  i szlachetnego współziomka, nazyw ając  
go męczyliterką, poplecznikiem sławnego przed­
siębiorcy literackiego i t. p. nie szczędząc obelg; 
chciał wyraźnie zemścić się na nim za swoje grze­
chy. Szczęściem kraj nasz zna obydw óch  dobrze 
i nie mamy potrzeby bronić tu  uczciwej sławy, 
k tó rą  pociski d ra  Tripplina, naw et kosztem jego  
osobistości podnoszą ,  uzacniają daleko więcej, niż 
d r  T ripp lin  zaszkodzić je j  usiłował.

L una tycy  j e s t  sobie słabizna w formie pamiętni­
ka, bez cienia praw dy, bez formy i obrobienia, ot 
tak  sklecona w dw a  tomiki gadan ina  w rodzaju

| znanych oryginalnych  prac  dra  T ripplina ,  Kobie- 
i ty  z głową, Zygm unta  w Hiszpanii i podobno że 
! żadnej już więcej. N iestworzone baśnie o poje- 
■ d y nku  dziecka z oficerem od huzarów pruskich, 
| o najńsaniu przez sen ćwiczenia szkolnego, o wio-

!: śn ie— miłości xiędza wikarego we Francji do k o ­
biety z P ińczow a nigdy nie widzianej i t. p. z d a ­
rzenia zajmują połowę, a d ru g ą  pobyt na wsi p o d  
Kaliszem lunatyka; tyle  razy odgrzewane poda­
nie o wilkołaku, o prześladowaniu szkolnem, ot 
i wszystko. Znając słabość czytelników polskich, 
d r  T ripp lin  jak  rodzenki w placku pow sadza ł tu  
i owdzie pewne wyrażenia domyślnikowe, skary- 
katu row ał kilka postaci, sądząc, że tein w  braku  
istotńej wartości dzieła, zjedna sobie pow sze­
chniejszą sympatję. Koniec końców  ten lunatyk 
kilka razy  mizerniał i do zdrow ia powracał, ukoń­
czył nauki w Pińczowie, kochał się tam w  pannie 
która za jego przyjaciela idąc za mąż nagle um ar­
ła. Służył potem  w wojsku, wyszedł za granicę, 
gdzie pochow ał przyjaciela x. Benjamina, a na o- 
statniej stronnicy nie wiedział co się z nim zrobi­
ło, czy umarł czy usnął, czy też połączył się z 6ciu 
braćmi lunatykam i.

DOM1ES1EN1 A.
W y sz e d ł  N r  21 I S u c I l ł l  m s i Z y C Z n p g O  i za-

iera: K ron ikę  k ra jo w ą .—-Trzy popisy  muzykalne: Or- 
—  rr..„..„— - I ta p tu la rzyk  pod ró żny  (c. d.).-

wiera:
ganiści u  p. F rey e ra .-  _...r  .
In s trum en ts  muzyczne na w ystaw ie  p łod ów  przem ysłu  
krajowego w  W arszaw ie .— K ron ik ę  zagraniczną.

(Ner 364.— 1).

PKZYJF.C.HALI DO W ARSZAW Y 

M ałżonka je n e ra ła  - ad- 
ju tan ta  J .  C. MOŚCI, w o ­
jennego  je n e ra ł  - g u b e rn a ­
to ra  gubern j i  W ileńsk ie j ,  
K owieńskie j i G rod z ień ­
skiej,  A nastazja  Nazim ow, 
z Cesars tw a, A lexandro- 
w icz Alexan. ob. z P e te r ­
sb u rg a  n r  603, Grolkowski 
H e n ry k  ob. z O poczna  n r  
634, K a rsk i W incen ty  ob. 
z O patow a n r  6 13, Kenie- 
wicz Zygm. ob. z M ińska 
n r  414, M oraw ski H e n ry k  
ob. z Ja rn ic  n r  570, W ale­
wski K onrad  lir.  z. Je d ln y  
n r  1346, B onar Jan  oby. 
z P a ry ż a  n r  625, F iszer  
L ud .  sędzia poko .  z D r e ­
zna n r  461, Jabłonowska  
K a ta rzy n a  ob. z K rak o w a

n r  601, Natanson  L udw ik  
d o k tó r  z P a ry ż a  n r  1077, 
Popiel Z enon  rach m is t rz  
r z ąd u  guber.  Lubelskiego 
z D rezna n r  625, Rembie- 
lińska  R óża ob. z D rezna  
n r  613, Vigno'es Karol in­
żynier  z L ondynu  n r  1766.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Bilse d y re k to r  o rk ies try  
Lignickiej z k oinpanją do 
Beilina, B urzyński Antoni 
ob. do gub. Kowieńskiej, 
Chełmiciń A do lf  ob. do O- 
kalewa, D awidowicz T a ­
merlan  sekre . gubern . do 
W ilna. Hryniewicz Fel. ob. 
do W ilna ,  Odyniec Antoni 
ob. do W ilna, Sienkiewicz 
A do lf  ob. do Sm ogorzew a 
Giiicksberg Leon xięgarz 
do Berlina.

M.SSJS WSBSMSTY WAEISSJBAWSSKASKJ.
dnia 9 W rześnia 1857 roku.

S o n e t y .
żądano coua

Rs. kop. Rs. kop
1’ó t-im perjały  rossyjskic  . . . . __ — 6 3 6 '/ ,
D ukaty bollenderskie nowe ważne . — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4*/#) za 100 rs . (oprócz kup.) 83 73 88 23
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4*/,, / , )  
L isty  zastaw ne biale II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 ztp.

_ _ __ __

L is ty  zastaw ne białe  111 okresu  (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 14 73 14 71

Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. _ _ __
,  „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentow e (5 % ) — — — —

Dowody Kom. C enlr. L ikw id . za 100 z ł. — — — —
Nowa rossy jska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 11! 19
„ * z roku ' 855 112 19 — —

Akcje Głównego T o w arzy stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w Króle­

stw ie  Polskiem (> % ) za r>. 750 742 50 __ _ _
W  e  ac 1 e  *  d i s i a  3  U. m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 96 96
* ............................... 100 Tal. k. t. _ --- __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. i  M. __ __ --- —
„ ............................... 100 Tal. k. t. _ — --- —

H a m b u rg .........................  300 liSlk. 2 M. 145 50 144, 90
L o n d y n ......................... 1 P t. S t. 3 U. 6 41 __ _.
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. — __ 99 33
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. — __ 99 50

......................... 100 Rs. k.  t. — __ _ —
P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 76 80 —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. __ _ —
W 'i e d e a .........................150 Z ł. R. 2 M. 93 30 — —
W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — _ _

W artość  kuponu bieżącego »d obi. skar. Rs. I kop. 76*', 
od listów  zastaw nych kop. 1;*/, 

od nowej rossyjskiej pożyczki Its. i  kop. 5*/,,

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się P rze­
g lądu  Rolniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego  
N um er 36ty.

W  drukarni J . d n g r a .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 29 Sierpnia (10  W rześnia) 1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor, F. S o b te s tc ta ń s n .


